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Jubileusz Księcia Biskupa.
Z d n iem  1 p a ź d z ie rn ik a  m inę ło  25 la t  od chw ili, 

w  k tó re j K siążę  B isk u p  A dam  S a p ie h a  o trz y m a ł jak o  
k le ry k , św ięcen ia  k a p ła ń sk ie , D zień  te n , te  S re b rn e  
G ody A rc y p a s te rz a  p rz e 
sz e d ł c icho , sp o k o jn ie , 
sk ro m n ie  —  ta k  bow iem  
ży czy ł sob ie  n a jd o s to j
n ie jszy  Ju b ila t. D zień 
ten  je d n a k , m im o p o w a
gi o b ecn e j chw ili, m im o, 
że to czy  się  w o jn a  i le je  
się  k re w , n ie  m in ą ł bez  
ech a , lecz oclbił się  w  d u 
szach  n a sz y c h , Z b liży ł 
k u  n a m  te n  d z ień  p rz e -  
d ro g ą  p o s ta ć  n a szeg o  
P a tro n a  i O jca, k a z a ł  się 
n a m  lep ie j M u p rz y p a 
trz e ć , p rz y p o m n ia ł Je g o  
ży c ie  i J e g o  czy n y . A 
ży c ie  to  w ie lk ie  i c zy n y  
to  n iezw y k łe . Ż ycie  B i
sk u p a , p r o w a d z ą c e g o  
sw ą  o w cza rn ię  po  d ro 
g a c h  B ożych  k u  z b aw ie 
n iu , czy n y  w ie lk iego , m i
ło śc ią  b iją c e g o  S e rc a  d la  
c ie rp iący ch  i o p u szczo 
nych .

S e rce  K sięc ia  Bi
sk u p a  S a p ie h y  —  to  se rc e  k o c h a ją c e  m łodzież. C zyż 
p o trz e b a  te g o  d o w o d z ić?  W iedzą  o te m  ci m łodzi, 
ci n asi zw iązkow i ch łopcy , k tó rz y  w  czasie  zw ied za
nia s to licy  Polski m ieli szczęśc ie  b y ć  w p a łacu  b i
sk u p im  i u ca ło w ać  rę k ę  W ielk iego  P rz y ja c ie la  Mło
dzieży , zb liża jąceg o  s ię  do n ich  z se rd e c z n o śc ią  O jca.

w

K siążę  B isk u p  tro s k a  się  o los n a sz y c h  S to w arzy - 
rz y sz e ń  m łodzieży , żyw o z a jm u je  się  ich  rozw o jem , 
p ra g n ie , a b y  m łodzież  p o lsk a  b y ła  sk u p io n a  i z o r

g an iz o w a n a  p o d  s z ta n 
d a re m  C h ry s tu sa  P a n a , 
K siążę  B isk u p  b ło g o s ła 
w i zaw sze , ile k ro ć  ty l
k o  się  n a d a rz a  sp o so 
b n o ść , w y siłk o m  k a p ła 
nów , p ra c u ją c y c h  n a d  
m ło d zieżą  w  S to w a rz y 
szen iu .

S tąd  ju b ile u sz  A rcy 
p a s te rz a  n ie c h  żyw o o d 
b ije  się  w  d u sz a c h  n a 
szych  ch łopców . N iech 
p rz e z  p a m ię ć  n a  teg o  
w ie lk ieg o  B isk u p a , s ły n 
n eg o  i zasłu żo n eg o  w  ca
łe j P o lsce  p o k o c h a j ą  
w sz y sc y  sw o je  S to w a
rz y sz e n ie . N iech  ch ło p cy  
lg n ą  do S to w arzy szeń , 
n ie c h  się  do n ic h  z ap i
su ją , n iech  się  k u p ią  
ko ło  K sięży  P a tro n ó w  i 
n ie c h  się  s ta ra ją  b y ć  do 
b rz y , cno lliw i, uczciw i 
i zacn i. To b ęd z ie  n a j
m ilszy  d a r, ja k i K siążę  

B isk u p  od  m ło d z ieży  n asze j n a jc h ę tn ie j p rz y jm ie . 
A  w reszc ie  pom ó d lc ie  się  ch ło p cy  za sw eg o  n a ju 
k o ch a ń sz e g o  B isk u p a , za  sw eg o  w ie lk ieg o , d o s to j
n ego  P rz y ja c ie la  i O jca, b y  Mu B óg ja k  na jw ięce j 
ła sk  zesła ł, zach o w a ł Go d la  n a s  w ja k  n a jd łu ż sz e  
la ta .
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Zmartwychwstanie Polski.
W y p ad k i to czą  się dzisiaj z b ły skaw iczną szy b k o 

ścią. Z w ycięstw a koalicy i n a  froncie zachodnim , p o 
grom  arm ii bu łgarsk ie j i przejście  B ułgarów  n a  stroną  
e n ten ty , pogrom  w ojsk  tu reck ich  w P a lesty n ie , nako- 
n ieć p ropozycya  pokojow a A ust ry i i N iem iec —  oto 
zdarzen ia  o sta tn ich  tygodn i. A u s try a  i N iem cy zw ró
ciły  się do W ilsona z p rośbą  o zaw ieszenie broni i o po
kój, zapew nia jąc , że p rzy jm ują  w szystk ie  jego  ż ąd a 
nia, jak ie  n iegdyś p rezy d en t w ielkiej am ery k ań sk ie j re 
publik i postaw ił. Jed n em  z ty ch  żądań  je s t, że m a po 
w stać  w olne państw o  polskie, sk ład a jące  się z ziem, 
n a  k tó rych  m ieszka n iew ątp liw ie po lska  ludność i m a
jące  dostęp  do m orza.

N a tem  tle zaszedł w y p ad ek  w ielkiej doniosłości. 
R ada R eg en cy jn a  w W arszaw ie; skrępow ana do tąd  zu
pełnie przez N iem ców , nie radząc, się ich wcale', ani 
nie p y ta ją c  o zdanie, w ystąp iła  z p ro k lam acy ą  czyli 
z ogłoszeniem  w olnej, zjednoczonej Polski. W ezw ała 
w szystk ie  stro n n ic tw a , ab y  u tw o rzy ły  w spólny  rząd. 
R ząd te n  ma w przeciągu miesiąca, p rzeprow adzić 0 1- 
dynacye  w yborczą  na ja k  najszerszej podstaw ie , ze
b ran y  zaś z w yborów  Sejm  m a zadecydow ać o n aczel
nej w ładzy  w Polsce i o w szystk ich  innych spraw ach 
państw ow ych .

Skoro ty lk o  w ieść o p rok lam aey i rozeszła się po 
ziem iach daw nej R zeczypospolitej, zako tłow ało  w szę
dzie. (Idzie ty lk o  żyło  serce polskie, podniosło  okrzyk  
radości i w esela. 1 K rólestw o i P oznańsk ie  i G ałicya 
i Ś ląsk  —  złączy ły  się razem , ab y  zam anifestow ać swe 
uczucia, z k tó rem i k ryć  się nieraz m usiano przed w ro 
giem . P ad ły  kordony, niem a już zaborów  —  je s t ty lko  
w olna, zjednoczona, tró jz ro śn ię ta  Polska. Z gruzów ,

Krótka historja Wojska polskiego.
(Podług K. Kozłowskiego).

L
W  bajecznych  dziejach Polski znajdu je  się nazw a 

w ojew odów , k tó rzy  „w o je“ tj. w ojow ników  na  w ojną 
„w odzili41. J e s t  to  na jdaw n ie jszy  śladl o  w ojsku pol
akiem.

Ziem ow it, syn P iasta , uchodzi pow szechnie aa 
tw óncą (polskiej siły zbro jnej, gdyż podzielił. oni w ojsko  
polskie ma, p u łk i i. m niejsze 'Oddziały, uistainiaiwłając nad 
iiiie,mi se tn ików  i tysiąeziniików. N astępcy  jegio L eszek. 
Ziemoimysł i M ieczysław  posiadali niezaw odnie dość 
liczne h u fce  w ojskow e, g dyż  toczylj n ie ty lko  w ojny 
odporne, uile i r/jaiczepne.

W ielkim  blalslkiem zajaśn ia ło  w ojsko po lsk ie  za 
■czasów < hirohregro. Kiról tem przeb iegał ma, cizeJle siwego 
dzielnego  'rycerstw a  dalek ie  p rzestrzen ie  m iędzy So- 
law ą -ożyli 'S a lą  a  D nieprem , oraz m iędzy Batityikiiem 
a  rzek ą  Cisą. Z aznaczył on siwioją wlaldzę i. pochody 
Żelaznem! słupam i, k tó re  kasta! powlbijać w  rzek ach  So- 
leuwie, D nieprze i Osie. W ojsko polsk ie dochodziło  wów-

w śród dym u pogorzelisk , ze k rw i po leg łych , z n a js tra 
szniejszej n a  św iecie w ojny  w sta je  P o lska . W rogow ie 
chcieli ją  zniszczyć, zabić, mowę po lską  chcieli w y k o 
rzenić z ziem i, tęp ili nas i prześladow ali. Z daw ało  się, 
że zginiem y, że n iem a d la  n as  nadziei, n iem a ra tu n k u .

A oto w sta je  P o lska . D aje nam  ją  nie k to  inny. 
ty lk o  rządzący  św ia tem  i h is to ry ą  św ia ta  Bóg. Bóg po
w ołał W ilsona, człow ieka, co sam  bez ko ro n y  na g ło 
wie chodzi, a  n a  innych  ko ronach  dziś sto i, Bóg go po
w ołał, ab y  podniósł spraw ę P olsk i n a  św ia tło  dzienne 
i ab y  pokój ty lk o  pod tym  w arunk iem  przyszed ł do 
sk u tk u , jeśli w stan ie  Polska. S praw iedliw ości Bożej 
s ta je  się, zadość. To, o co prosiliśm y B oga przez ty le  
la t, s ta je  się rzeczyw istością.

Z m artw ychw sta je  P o lska . Chw ila je s t  n iezw ykła, 
chw ila  osobliw a. K ażdy P o lak  m a w te j chwili w ielkie 
obow iązki. Ma obow iązki tak że  m łodzież nasza, nasi 
chłopcy. J a k ie  to  obow iązki?  P rzede  w szystk iem  ten 
najw iększy : bronić się p rzed  n ap aśc ią  w rogów  i s tać  
m ocno przy  w ierze i p rzy  narodzie. C hłopcy! W  Rosyi 
leje się k rew . Żydzi i og łupiałe  m asy rosy jsk iego  ludu 
po tw o rzy ły  sow iety , n iszczą, rab u ją , m ordu ją  w łasnych 
braci. O hydną zbrodnią  je s t bolszew izm . Bolszewizm  
w jeżdża te raz  do nas, do W arszaw y, n aw et już do Kra 
kow a. K to go tu  w prow adza? Żydzi. Ci ludzie, co nam 
obcy są  i w iarą  i narodow ością , chcą. zbaw iać n iejako  
Polskę. Orni. Polski n ienaw idzą. W y, ch łopcy  kochani, 
pilnujcie m ocno, ab y  wam  do wsi nie w d a iły  się po
tw ory  bolszew izm u, stó jc ie  m ocno p rzy  sw ych zw iąz
k ach , donoście zaraz  sw ym  księżom  Patronom , gdy  co 
we wsi n iezw ykłego  się s tan ie . Bóg nam da je  Polskę. 
B iada, jeśli m y  tę  godzinę w ielką zb rukam y b ra tn ią  
krw ią. W stańm y i pokażm y w rogom , że jesteśm y  P o
lacy . P okażm y  św iatu , że tej Po lsk i, k tó ra  od Boga do 
nas idzie, jes teśm y  godni.

cizias dio liczby 50.000, czem u ła tw o  d am y  w iarę, gdy 
zw ażym y, że m iasto  G niezno dOBtanmało dio- (boju (1500, 
Poznań 5300, Inow rocław  2800 i Ciecz 2300 żołnierzy. 
N iezaw odnie nie sam e ty lk o  w ym ienione m ias ta , ale  
i 'sąsiednie wałe d o s ta rc z a ły  tych  w ojaków . O B olesła
wie W ielkim  dochow ało  się  podlanie, że śp i w raz z, swem 
ry cerstw em  w  g ó ra c h  K arpack ich , k iedyś .przecież ma 
;si>ę ioibuidiz,ić i w alczyć po daw nem u.

Bolesław: Śm iały szedł s ta la m i sw ego diziada, roz<- 
uioisząc s ław ę p o lsk ieg o  o ręża  w całej Słoiwiiauiisiztcizryźnie. 
O sadzał on  n a  tro n ach  k ró ló w  w ęgierskich , czeskich  
i w ładców  Rusi —  on  o s ta tn i z k ró ló w  ipolllsikiicłh s ta ra ł 
się  iprayigiainnąć do  Polski S łow ian iniad Łabą. B itne 
w ojsko  po tek ie  d opom agało  m u d o  p rzeprow adzen ia  
d a lek o  sięgających  zam iarów .

B olesław  Krziywouisty, iktóuy w ygrał 47 b itew , 
■odinioisłł mai czele polskich w ojow ników  św ietne zw ycię
stwa, nadl cesarzem  niem ieckim , b roniąc m ężnie Ś ląska, 
Potylkał s ię  ta k ż e  z Pom orzanam i, Rmsiinlami i Czecham i.

(R ów ną siłę  wojslka polskiego s tan o w iła  w ów czas 
jazida, choć  b y ła  tak że  ipiechioitia, gdyż mlajdaiwiniejszy 
potoki diziiejopis, M arcin Gallu®, w spom ina o „celnych 
łu czn ik ach 44, k tó rz y  słynęli w  w ojsku  B olesław a Wiel-
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Zawiadomienie Sekretariatu Jen.
Z pow odu radosnego  w ydarzen ia , jak ie  p rzeżyw a 

N aród  po lsk i, iż w szystk ie  ziemie po lsk ie  zo s ta ją  ria- 
pow ró t zjednoczone i P o lsk a  s ta je  się państw em  nie- 
podleg łem  —  w zyw am y w szy stk ie  K ato lick ie  S to w a 
rzyszen ia  m łodzieży m ęskiej do u rządzen ia  w na jb liż 
szą n iedzielę u ro czy sty ch  zebrań , pośw ięconych tem u 
zdarzeniu . Z agajen ie , w y k ład , p ieśni, dek lam acy e  i p rze
m ów ienia pow inny  być  dostosow ane do chw ili odro 
dzenia się naszej O jczyzny. P rosim y  zarazem  o p rze
słan ie  sp raw ozdan ia  z u rządzonych  obchodów .

f  C Z Y T A N IA  Ś W IĄ T E C Z N E . I

VI.

Młodzieńcze tobie mówię w stań (Łuk. 7. 14.).
Ciało ludzkie zwłaszcza młodego więcej po grzechu 

pierworodnym do złego ciągnąć się zdaje, bo namiętno
ściami niiC kieruje rozum, ale zachcianka, stąd to cnota 
u ludzi tak  dzisiaj rzadka, a  zwłaszcza cnota u ludzi mło
dych.

Takby nie było, gdyby ludzie — a najwięcej chodzi 
o młodzież, mfleli wiarę i wiedzieliby, że Pan Bóg człowie
kowi daje łaskę wystarczającą, aby mógł się oprzeć poku
sie; dalej choćby niejeden upadł, nie ginąłby na wieki, boby 
znalazł zawsze w Panu Jezusite Przyjaciela najlepszego, 
który jak  ojciec dobry, gdy łzę skruchy zobaczy, rad prze
bacza i ma radość większą z jednego nawróconego niż 
a dziewięćdziesięciu dziewięciu sprawiedliwych.

Pięknie tę prawdę Pan Jezus przedstawił w przypo
wieści o synu marnotrawnym. Przypowieść ta  wzięta, z życia 
nie kogo innego, jak  z życia dwóch młodzieńców.

Jeden starszy wierny-posłuszny, który nigdy w niczem 
nic przestąpił przykazania ojcowskiego — nad wyraz też 
kochany przez ojca. W yrazem taj łaskawości ojca dla niego 
In ly słowa, w których otwarł mu serce swoje kochające 
jego i togo, k tóry  zginął, a znalazł się: „Synu tyś zawsze 
był ze mną i wszystko moje twojem jest. Lecz teraz należy 
radować się i weselić się, ponieważ ten brat twój, który 
umaił, ożył“...

To obraz duszy młodzieńczej, postępującej drogą przy
kazań, żyjącej w stanie łaski poświęcającej — kochanej 
przez Boga, k tóry , dlań daje wszystko, co dać może, bo 
siebie samego.

Drugi syn, młodszy, wyrodny, niegodny zwać się sy
nem tak  dobrego ojca — lenistwu oddany, któremu nic 
swojsko było w domu, gdzie wszyscy inaczej postępowali, 
jak on, dlatego opuścił sromotnie ojca — a m ajątek swój, 
jak dosadnie ewangelia mówi, „pożarł z nierządnicami"..

To obraz znów młodziana, który hołduje tej piekielnej 
zasadzie: „użyj świata, póki służą la ta". Taki w używaniu - 
próżnowaniu widzi swoje szczęście; taki wyrzeka się Boga 
i przykazań jego, a służy światu.

Lecz cóż, kiedy świat szczęścia i pokoju dać mu nic 
może, bo go nie ma. Gdy już rozpusta pożarła jego zdro
wie, siły i m ajątek, co w tedy mu świat podsuwa — samo
bójczą śmierć — a P. Bóg Boski Przyjaciel i Ojciec miło
sierne serce i życic na wieki w niebie.

Młodzieńcze przypatrz się bliżej postępkom tego zwy
rodniałego syna, w którym  może siebie zobaczysz, a za
chowaniu się ojca, a w tym znów zobaczysz serce tak  bar
dzo ciebie i wszystkich upadających miłujące, nie chcące 
śmierci grzesznika, ale jego nawrócenia i życia w lasce po
święcającej.

Młodszy z nich rzekł ojeiu: „Ojcze daj mi dział maję
tności na mnie przypadający11... Dostał, eo chciał, a za
brawszy wszystko, wybrał się w podróż do dalekiej krainy, 
a żyjąc tam rozrzutnie, zmarnował cały m ajątek. A gdy 
stracił wszystko, nastał właśm# w owej krainie głód wielki 
i on zaczął cierpieć wielki niedostatek.

W ybrał się przeto w drogę i zgodził się na służbę — 
co? oir syn bogatego ojca — właściciel posłał go do włości 
swoich, by pasł wieprze — jak wielkie upokorzenie — nie 
na tem koniec. P ragnął nasycić swój żołądek strawą, którą 
jadały wieprza, ale mu nikt nawet tego nie dawał.

Boski Przyjaciel do serca młodzieńca.

kiego . Z nakom itsi w ojow nicy  k o n n i k ład li nia isieibie 
ciężk ie  zbrioje, k u to  .z żelaiza. G łów ną broń  stanow ił 
miecz, k tó ry  był d ług i, p ro s ty , 'oflbiołsiiecizmly; tak im  był 
sławimy szczerbiec, u żyw any  do  kwronacyii k ró ló w  pol
skich. Kinzywe m iecze, o stre  p o  jednej s tro n ie  zaw ita ły  
d o  n as  ze w schodu. Używali oprócz teg o  ów cześni żoł 
mierze łuków , p roc  i oszczepów , a d o  zdobyw ania  m iast 
służy ły  ta ra n y , kusze i w ieże oblężmlicize. D o zasło n y  
używ ano ta rczy , zw anych tak że  pawężamii i puklerzam i.

W dziejach w ojskow ości' pollslkiej w ażne zajm uje 
s tan ow isko  pospo lite  ruszen ie , k tó reg o  pierw sze ś lad y  
n a p o ty k a m y  w X III. w ieku. Jeże li n iep rzy jac iele  za 
grażaiii! k ra jo w i, w tedy  w szy stk a  sz lach ta  i peiwna 
część mię,szczam oraz chłopów  staw iała do hojni. W  raz ie  
p o trzeb y  w zyw ał k ró l1 za zezw oleniem  sejimiu ,przez, wici, 
tj. przez liisty, p rzy w iązan e  d o  lask i lub  żerdzi .wiciami, 
a b y  n a ró d  w yruszy ł mą obronę k ra ju . Pospolite ruisze- 
oin m ogło w ystaw ić  do 200.000 żołnierzy . B y ła  to  in - 
s ty tu c y a  bardzo  pow olna, gdyż zw ykle d o p ie ro  w 2 
lu b  3 .miesiącaielh zb iera ło  się k ilkanaśc ie  lub k ilk ad z ie 
s ią t ty s ięcy  ziem ian , pozbaw ionych  w ojskow ej k a rn o 
ści'. Pospolite  .ruszenie odznaczyło  się w bitw ie pod! Be- 
resteczk iem  1051 r. P raw n ie  is tn ia ło  to  u rządzen ie  aż,

d o  u p ad k u  P o lsk i; o s ta tn i raz zw ołał je R adzim iński 
1807 r. ma rozkaz N apoleona.

W p am ię tn e j b itw ie  pod G runw aldem  1410 r. bnało 
udział 50 chorągw i po lsk ich , a  40 litew skich . C horą
gw iam i zw ały się pu łk i, ta k  n azw ane  od chorągw i, k tó ra  
ich p ro w ad ziła  d o  boju. Woljisiko po lsko-litew skie  pod 
G runw aldem  w ynosiło około 120.000 żo łn ierzy . Padło  
tam  trupem  .przeszło 50.000 K rzyżaków , a co n a jw a 
żniejsza, w yginęła  w szystka s ta rszyzna  z. w ielkim  mi
strzem , a  30.000 po jm ano w n iew olę. O dtąd iziaicizyma się 
u p ad ek  dum nych K rzyżaków , k tó rz y  czyhali n a  zgubę 
Polski.

S ta łe  w ojsko  polskie bierze p o czą tek  od 1502 r. 
Pustoszy li’ ustaw iczn ie  Po lskę  Tatairizy. a zanim  zw oła
no pospo lite  ruszen ie , n ieprzy jaciele 'dawno uciek li. Po- 
stamoiwiomo' zatem  u tw orzyć  s ta łe  w ojsko, n a  k tó re g o  
u trzym anie  przeznaczono czwartą, cześć dochodów  
z d óbr k ró lew sk ich , a. że c z w a rta  część zowie się  po  ła 
cinie „ k w a rta " , p rze to  nazw ano s ta łe  w ojsko kw arc ia- 
netm. T o  now e w ojsko  m iało sw oje  leże n a  U krainie. 
Są to  ow e sław ne „ k re sy " , gdzie p o w sta łą  legendowa, 
p o s tać  M ohorta, uw ieczniona w spaniałym  poem atem  
W incen tego  Pola.
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Czarna nań przyszła godzina, szatan podsuwał myśli 
zbrodniczo — czuwał i anioł stróż jego duszy - chroniąc 
go od rozpaczy', przywiódł mu na myśl obraz dobrego ojca...

Wszedłszy w siebie rzekł: Uniż to najemników u mego 
ojca obfituje w ohłeiby, a  ja  tu  z głodu ginę! W stanę i pójdę 
do ojca mego — zwyciężyła łaska  w nim — i powiem mu: 
„Ojcze zgrzeszyłem przeciw niobu i przeciw tobie; nie jestem 
już godzien zwać się synom twoim; uczyń mnie, jakby je
dnym z najemników twoich11...

.Jakoż wstawszy, udał się do ojca swego. A gdy syn 
był jeszcze daleko od domu, ujrzał go ojciec jego iii ulitował 
się nad nim: pobiegł więc naprzeciw — rzucił mu się na 
szyję jego i czule całował go. Syn zaś rzekł do niego: „Oj
cze zgrzeszyłem pmzeciiw niebu i przeciw tobie! nie jestem 
już godzien zwać się synem twoim11... Ojciec jednak nie dał 
mu nawet skończyć, ale zaraz polecił sługom swoim: „Przy
nieście; natychm iast szatę najlepszą, a obleczcie go; włóżcie 
pierścień na prawicę jego, a sandały na nogi. Przywiedźcie 
też karmne cielę i zarżnijcie je, a  posilajmy się i wesoło 
ucztujmy, bo oto tem syn mój był umarł, a odżył: zginął 
był, a odnalazł się11. I zaczęli ucztować.

A starszy syn był wówczas na folwarku. Gdy zaś w ra
cał, posłyszał muzykę i pieśni. Spytał się sługi, roby to 
było. Gdy mu ten powiedział, nie chciał wejść do domu.

Nie mógł zrozumieć postępku ojca, jak  on może przyj
mować w ten jeszcze niebywały w domu sposób syna, który 
go zdradził...

Dopiero sam ojciec musiał mu wytłumaczyć powód ra
dości swej, odkrył mu tajemnice serca swego, które serde
cznie kocha miłujących je, ale niemniej, owszem żywiej od
czuwa radość z nawrócenia tego, którego uważało za s tra 
conego.

Młodzieńcze i ciebie Pan Jeaus kocha całą duszą, gdy 
mu służysz, ale niemniej gdy o Nim zapominasz — ściga 
cię swą łaską byś powstał, a  wrócił, ukorzył się, wyznał 
swe grzechy, a Gm ' w tedy dla ciebie zgotuje prawdziwą 
ucztę wesela, szczęścia, radow i, po takiej spowiedzi w Ko
munii św.

„Młodzieńcze tobie mówię w stań" ;i wróć do ojca swo-
Ks. S’. K.

KonferenGya polskiej młodzieży katolickiej 
na Śląsku.

P olska  m łodzież kato licka  ner Śląslklu- już daw n o  
przed w ojną skup iła  się w showar-zyszeainąelh młodzieży. 
K iedy s tow arzyszeń  tak ich  na  Śląsk/u 'ju ż  k l ik a  pow 
stało- u tw orzy ły  one ogólmy Związek. piod nlaizlwą „Z je
dnoczenie11, k tó rego  celem  jes t czuiw&mie mad rozw o
jom d o tą d  -istniejących i zak ładan ie  now ych  Stowsiir-zy- 
s-zeń m łodzieży. Z •wybuchem w ojny  do zn a ła  jed n ak  
p raca  w Sto-warzy-szonia-ch m łodzieży p rzerw y , iplonie- 
waiż niem al w szyscy członkow ie zarządów  ty c h  S to w a
rzyszeń  powołam i zostali -pod broń. A żeby jednak, p racę  
ro zpoczętą  przed w ojną  n a  nowo pod jąć , -zwołało ..Z je
dnoczenie 11 rei n iedzielę 1. w rześnia li! r. do C ieszyna 
kioraferenicyę d e leg a tó w  w szystk ich  d o tą d  is tn ie jący ch  
S tow arzyszeń m łodzieży kia-itoliiciko-p-oiakiej ma ŚłąJsiku. 
P rzyby li delegaci ,z C ieszyna, T rzyńca , Ma,zańo,oiwie, 
Dziedzic, Czechow ic, Zabirz-ega, U stronia , L u ty n i N ie
m ieckiej, K ończyc M ałych i Zebrzydow ic. O brady, k tó re  
o d by ły  się w d-omu „D ziedzictw a 11 -zagaił p . sek re ta rz  
Mairtineik z C ieszyna i p rzedstaw ił -diotych-Cizialsiowy s tan  
o rgan izacy i w śród m łodzieży katoliok-o-poilslkiej ma. Ślą
sku. Na konfe-ren-cyi reptrezentowam ych było  8 s to w a 
rzyszeń  przez 2 2  delegatów , Stowarzysz,eniia te  lieizą

d ziś  o k o ło  500 -członków. N ad to  przybyli de leg ac i 8 sto
w arzyszeń  m łodzieży, k tó re  d o tą d  do Związifcu ce n tra l
nego  nie należą. C ztery  Stawairzysiziemaa -lMeżą-ee do 
Zw-iązkiu nie w y sła ły  n a  komfcremcyę d e leg a tó w  an i też 
nie podały  -li-cizby siwych członków . Ze spraiwloizd-ań po- 
■s-ziczególnycih Stowamziyszeń w ynika , że- pilatca o rg a n i
zacy jn a  pomimo różnych  tru d n o śc i szła naprzód. S to 
w arzyszen ia  łi-c/zą dziiś w ięcej członków , an iże li p rzed  
w ojną. Ze piraica nie szła wiszędzie ta k , j-alklby s-oibie to 
życzyć m ożna, leży  wina. w tem , że s ta rs i -wyrobieni 
w  p ra c y  o rgan izacy jnej czjionkoiwiie pełn ić miuisizą służbę 
w ojskow ą i że w ięk sza  cześć S tow arzyszeń  n ie  p osiada  
w łasnych  lokali, gdzieby  saię członkow ie grom adzić m o
gli, g d y  tego  p o trzeb a  w ym aga. N astępn ie  w ygłosił ks. 
w ik a ry  L. B iłko z C ieszyna re fe ra t n. t. „N asze zadan ia  
na  p rzy sz ło ść" , w  k tó ry m  d a ł ■wskaizówki, jiallc należy 
prateow-ać, ażeb y  Storwiairz-ysizenla jaiknaj-lepiej się. roz
w ijały . W  końcu  uchwiąlomio 4 -rezoiliucye, nćiiląMwtiicie:
1 ) a ż eb y  S tow arzyszen ia  -wpłynęły n a  -swych członków , 
by  'wszyscy z d o tą d  istn ie jących  b ib lio tek  ko rzy sta li:
2) ażeby  w szy stk ie  S tow arzyszenia, ziąprówiadlziły u sie- 
b ie  tygodn iow e zebrlan-iia CKło-ńków; 8) ażeb y  zapnowa- 
dizić obow iązkow ą p ren u m era tę  „M łodzieży P o lsk ie j"  
d/la wszystlkich członków"; 4) ażeb y  jiakin/ajiwiięicej ro z 
szerzać  prtaisę ka-toliełco-marodtotwą. szcze^ólinie „G w ia
zdkę Ciesziyńsiką". Życzen-iem, ażeby n a  niais-t-ęphej fco-n- 
feren-cyi b y ła  jakmajw-iększa liczba n/oiwyc-h S to w arzy 
szeń  rep rezen to w an ą , -zakioińczion-o- przeszło 8 godziny 
trw a jące  obrady .  _____

Listy czytelników.
Z M azańcow ic (Ś ląsk austr.).

T u te jsze  S tow arzyszen ie  k a t. m łodzieży założono 
dnia, (> listopada w  roku  1910 przez Ks. p rób. J a n a  
B udnego z M iędzyrzecza, i rozw ijało  się żyw o aż do 
ro k u  1914. G dy s trasz liw a  wojna, zm usiła w szelką 
pracę poniechać i m łodzieńcy  musileli iść pod broń sw ą 
k rew  prze lew ać  za O jczyznę, p o d u p ad ło  tu te js z e  Sto
w arzyszenie  i n ie  było n ikogo, k tó ry b y  się za ją ł dalszą 
p racą , ażeby  u trzym ać w  rów now adze p row adzenie  te 
goż. P o  4 le tn ie j przerw ie przyszed ł od  w ojska masz p re 
zes ś. p. J a p  Buch-cik, k tó ry  m iał och o tę  zająć  się p racą  
koło  S tow arzyszen ia  i n a ra d z ił sio z paru  m łodzieńcam i, 
ażeby, się znowu -zająć młodzieżą,, k tó ra  p rzez cz te ry  
la ta  żadnej rozryw ki i żadnego  pouczania niie doznała , 
g d y  przed wojną, m łodzież u rząd za ła  przedstaw ien ia, 
śp iew y, g ry , w ycieczki itp . Zw ołano W alne  Z grom adze
nie, z ocho tą  w stąp iło  do Z w iązku przeszło  trzydziestu  
członków , zosta ł w y b ran y  ś. p. dam Buchciik jak o  pre 
zes i zachęcał zebranych , ażeby  k ażd y  odw ażnie w y 
stąp ił, że jeszcze są, k tó rzy  po trafią  p racow ać i w szel
kich sił d/okładać ażeby  tym , k tó rz y  w  drogę w chodzą, 
opór s taw ić  i sw ojego dobra bronić. Tuitrjszia m łodzież 
chętn ie  się zbiera- ma zebraniu, i u rząd zą  p rzedstaw ien ia , 
śp iew y i iirime rozryw ki. Po zgonie ś. p. J . B uchcika zo
s ta ł w y b ran y  prezesem  Jó zef Zuber, k tó ry  chętnie 
p rzy ją ł p rzew odnic tw o  i d o k ła d a  w szelk ich  sil, b y  jak  
n ajbardzie j m łodzież się uczyła pioraać d rogę  do do
brego. a złą cierniem  zarosłą z da leka  om ijać.

T ak  p racu jm y  razem  w  jedności i zgodzie, a Pan 
Bóg będ-zie czuw ał mad m łodzieżą.

Jó ze f M rowieć, sek re ta rz .
Z R ybnej.

S zanow na R eda-keyo!
Od kij/ku m iesięcy czy tam  „M łodzież P o lską" 

% u w a g ą  i praekę-nąleim się , że je s t to  jed y n e  pisano d la
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młcKlBieiży. „Mfodaież P o laka" ^1 osi ipioibiizebę katoR- 
cldcih sto w arzy szeń  młioidizieży polskiej i w zyw a m ło
dzież >d'o ląiCizeiiiiia. «•’<;, Dl-aitego te/ż, dłodizy pnziyj.aic.iele, 
mię bądźm y g łu ch y m i <nia ,n&!wioil v w ani a  „M łodzieży Poil- 
skiiej“ , obudźm y się z dirzem oty, w eźm y się do pnaicy 
i oiświiaity a  B ó g  i dobrzy ludizie nami dojnomnogą, że  s ta 
n iem y  się  gMdnyimi ty ch , k tó rz y  pod; znakiem  Orla 
B iałego w alozą o lepszą przyszłość.

Oczy całego  św ia ta  zw rócone są, dziś n a  nas. 
LiwMo dóbrzy , m iłu jący  sw ój k ra j jęli się p racy  nad  
landem, a  do  p racy  te j powoła,li m łódź, 110/40  ją , by 
szła d ro g ą  cno ty  i obioiwiązkm w zględem  Bolgią i O jczy
zny, z iziapairtym odidecihem śledizą 'każdy  jej k ro k , p a ł ,,zą, 
aziałi p raca  żm udna i c iężk a  nie wyidia, ow oców . Ja k ż e  
się cieszyć b te łą  ci wisizjyisiay, igdw usłyszą, że baislio przez 

, nich irziucone, podjął i znoiziuniiat chłopiec-'piaclioHę, gdy  
zoiblaicizą ja k  praieuije nad .polepszeniem  doli swej.

Więc, dląiej do p racy , nie o d k łada jm y  n a  jmtro, tego , 
co dziś zroh.ion.om być iploiwłnino. Uczm y się od m łodości 
postęppwiać samiodtaielinie, k sz ta łćm y  i ośw iecajm y 
swój rozum , jeśli chcem y, ab y  n ie  w zgardzono nam i, 
aby  mam n ie  rzucono  w oczy  te j hańby , że do niczego 
zdolni nie jesteśm y.

D latego  'zwracam  się do w as drodzy  p rzy jaciele, 
z g o rącą  p rośbą : Z aprzestańm y lekkom yślnego ' życia , 
porzućm y p so ty  i złe  nałogi, łączm y się razem  w sto 
w arzyszeniach . czy ta jm y  d o b re  k s iążk i i gaziety, u św ia 
dam iajm y się  razem , aby, gdy  wojna, się skończy  i n asi 
ojcolwiie i b rac ia  z niej pow rócą , ziaisMi mas lepszym i. 
W  tem sposób  spraw im y im n ajw iększą  rad o ść  i w ten  
sposób  p rzygo tu jem y  się d;o te j w ielkiej piraiey dlliai n a 
szej O jczyzny, k tó rą  p o d jąć  będziem y m usieli. P on ie
w aż zaś k ażdy 1 oddzie ln ie  n ie  w iele zdziałać może, d la 
tego' .wszyscy młodzii pow inn i sio łączyć  i wsipółmcmi 
siłam i p rzygo tow yw ać się do p racy  od ła t  n a jm ło d 
szych. K ończąc, ślę pozdrow ienia Szanowlniej R ed ak cy i, 
drogim  naszym  żoilnieżomi, w szystk im  czy teln ikom  Mh> 
dizieży P o lsk ie j" .

A nton i B aran ik  z R ybnej.

Z ruchu w Stowarzyszeniach.
N ow a G óra.

Mimo tru d n y ch  w a rn ik ó w , k.iedy toi c iąg le  s ta r 
sza. m łodzież odchodzi w szereg i w ojsko we, k iedy  coraz 
m niej członków  m a nasze K ółko am ato rsk ie , k iedy  
n aw e t zmiaileźli się ta c y , co odciągali innych  od prólb —  
udało  nam  się uirządizić w  diniu 25. s ierpn ia  p iękne 
p,iT/,edi-,ta,wiernie. C hłopcy «e B tn w a m y ra e n ^  odegrali 
szitiulkę L. Amczyca p. t. „Ło-bzowianie". W szyscy ub ran i 
w  krakow skim i stro ju  w yw iązali się znakom icie  .ze sw o
jego  zad an ia . Rolo h rab ieg o  i S tan is ław a  przyjęli, chę
tn ie  dw aj s tudenc i: L asoń  F eliks i ( 'iszow sk i J a n  
i od tw orzy li je  ja k  praw dziw i ak to rzy . Podobał się 
w szystkim  s ta ry  Szym on —  siw y ja k  g o łąb ek  17-lct.ni 
ch łopczyk , k tó ry  m im o chęci nie może .należeć do  sto- 
wia ii z,y iszenia, z .powodiu za jad łego  an tagon izm u . bo je s t 
ze w si a  N ow a G óra, j-affle dum nie u trzym ują , je s t m ia
stem . N iem ałe w,rażenie w yw arł P ro ta z y  p. Gajóir, były 
a k to r  te a tru  ludow ego  w Krakowie.. Nu, szczególne 
jesz,erze 'wsp.omniem.ie zaisliugmije M agdalena i Jadiwisia. 
C ałość w y p ad ła  bardzo p iękn ie  k u  ogólnem u, .zadowo
leniu i rad o śc i licznie zeb ranych  gości. Mała s a lk a  by ła  
zapełn iona  do  osta tn ieg o  nap raw dę iniej,sicia,

Z asy łam y  b ra tn im  istowiaaizyisizierolom pozdrow ienie.

Rzocjiów.
Podniesieni duchowo donosimy, że i in|v nie stoimy na 

uboczu, dzięki przewielebnemu proboszczowi naszej parafii, 
Ks. Karolowi Dobrzańskiemu, k tóry  i u nas zorganizował 
Związek katolickiej młodzieży męskiej pod wezwaniem św. 
Stanisława Kostki. Związek nasz założony w dniu 21 lipca 
b. r. pomyślnie się rozwija. Nad utrwaleniem w związkow
cach poczucia narodowego i łączności związkowej, pracuje 
całą duszą odany naszemu Związkowi kleryk Józef Smacz- 
niak ze Lwowa. Do Związku nałoży na razie 27 członków 
a oprócz tych, ośmiu stanowi Zarząd. Schodzimy się co nie
dziele na posiedzenia, a po odbytych posiedzeniach i odczy
tach. wypożyczamy książki z naszej biblioteki, z których 
dowiadujemy się wiele ciekawych i pożytecznych rzeczy.

Miło nam również donieść, że za staraniem  W. Ks. p ro 
boszcza i katechety powstały w naszej parafii jeszcze dwa 
Związki młodzieży w liczbie początkowej 70 członków.

Pozdrawiamy wszystkich Kolegów należących do n a 
szych Związków.
Sekretarz: Michał W ałek. Prezes: Leopold Wałek.

„Czcij ojca twego i matkę twoją".
Obraz z życia współczesnego, napisał ks. G. Mehler, Dortmund.

OSOBY:
JAN, młody kupiec
WOJCIECH, jego ojciec
FRANCISZEK, \
LEON, ’• jego przyjaciele.
JAROSŁAW, I

1. SCENA.
Pokój w domu Wojciecha.

JAN (Wchodzi widocznie rozgniewany, zdejmuje kapelusz): 
To robota nudna i przykra, cały dzień siedzieć w biu
rze, pod oczyma ojca albo pana prokurzysty, tego na
ganiacza nieznośnego; o! brzydzę się liczbami mar- 
twemi. Człowiek młody pragnąłby używać bogactwa, 
lecz ojciec skąpy trzym a mnie tak  krótko, jak  psa 
jakiego! - Ano! stary  na wieki żyć nie będzie. (Spo
strzega na stole kartkę). Oto zaproszenie od mego 
przyjaiebila. Owszem. (Czyta). Mój kochamy! Oczekuję 
Cię dzisiaj o godzinie 7 w moim domu. Leoś i .Jaro
sław przybędą także. Do widzenia! Twój Franci
szek. (Patrzy na zegarek). Już ósma minęła. Za
wsze się muszę rozgniewać na tę robotę. Znowu 
przyjdę za późno, a oni ze mnie drwić będą, iż stoję 
pod władzą ojca! Prędko teraz w drogę. (Chcąc 
odejść, spotyka się z ojcem).

WOJCIECH (wchodząc): Dokąd tak spiesznie, synu!
JAN: Zaprosił mię mój przyjaciel na skromną kolacyę.
WOJCIECH: W łaśnie dlatego przychodzę, bom widział, jak 

chłopiec jakiś przyniósł kartkę i domyślałem się. że 
to znowu może jaka spraw a niedobra.

JAN: Proszę bardzo, to ojca nic nic obchodzi: wszak jużem 
pełnoletni i sam wiem, co mi wolno czynić.

WOJCIECH: Nic zapominaj, synu, że jestem i zostanę o j
cem twoim: nie zapominaj, co Pan Bóg powiedział. 
„Czcij ojca twego, aby ci się dobrze wiodło na ziemi".

JAN: rakiem  kazaniem ojciec mię nic pouczy. Jeślibym 
chciał ojca słuchać, chybabym przez cały dzień mu
siał płakać, pracować i modlić się. Tego moja godność 
nie znosi.

WOJCIECH: Biedny! Jak  sam siebie oszukujesz. Czy ci 
odmawiam uczciwej rozrywki i radości? Czy nie
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wszystko, co mam, jest twojem, o ile tego dobrze uży
jesz:' A ptimyśl, co za szczęście marne i pozorne tylko 
twoi przyjaciele ci sprawili dotychczas! Z jakim gnie
wom, z jakim  niepokojom zawsze wróciłeś od nich. 
W ierzaj mi: wychowałem cię od młodości twojej i już 
od pięciu la t zastępuję ci też matkę. Znam tak  dobrze 
twoje uczucia i całe serce twoje; a z oczu twoich wy- 
czytuję ciężkie w yrzuty sumienia, z oczu twoich prze
bija się nędza duchowa od tej chwili, w której znala
złeś takich lekkomyślnych przyjaciół, albo raczej nie
przyjaciół. (Chwyta go za rękę — Jan  ojca odpycha)

JAN: Niech mi ojciec da spokój. To jest moja rzecz, i opie
kuna już nie potrzebuję; muszę odejść, bo przyjaciele 
czekają.

WOJCIECH: Janek, błagam cię, pozostań! Pozostań dzi
siaj; pamiętaj, że przed pięciu la ty  m atka umarła: 
przypomnij sobie, jak  przed jej łożem klęczałoś, jak 
ona ci ręce kładła na głowie, jak  szeptała ostatnie 
słowa błogosławieństwa, jak  cię prosiła: „Synu, nie 
zapominaj o boleściach matki tw ojej11. - Ju tro  pój
dziesz ze mną na Mszę św., k tó ra  się odprawi za jej 
duszę! Janku , nie odejdź; proszę cię o to, na pamięć 
twej matki.

JAN (Po chwili walki): Ach, ojcze. (Wtem ktoś puka). — 
Proszę!

FRANCISZEK (wchodzi): Dobry wieczór, Janku! Nam tak 
tęskno za tobą; i przyszedłem po ciebie, bo już pół 
godziny czekamy. (Zwraca się do ojca). Przepraszam 
pana, nie zauważyłem wcale; dobry wieczór panu.

WOJCIECH: Synu, pamiętaj na to, com ci powiedział, i po
zostań!

FRANCISZEK: Pan przecież synowi nie może robić prze
pisów. Janie, myślę, że wiesz, co' ci czynić wypada. 
Straciłbyś wszelki szacunek, jeślibyś chciał jeszcze 
ojca słuchać, jak żak. Całe miasto tobąby gardziło, 
gdybyśmy powiedzieć musieli, że wesoły pan Jan  stal 
się pustelnikiem i pokutnikiem -— na rozkaz ojca. 
(Śmieje się). Nie, Janku  drogi, wiem, że tego nie uczy
nisz. Dzisiaj bardzo się ucieszysz; wszystkie troski in
teresu i handlu odpędzisz wesołą grą i śpiewem w gro
nie młodych przyjaciół. Przyjdźże, bo czas nagli.

JAN (Oddycha): W czas przybyłeś, przyjacielu, bo ojciec 
wnetby mnie był zatrzym ał; już idę.

WOJCIECH: Synu, zostań. Czcij ojca twego i m atkę twoją.
JAN (się wydziera): Co mi tam z tego!
FRANCISZEK (bierze go): Dalej w drogę, przyjacielu! Nie 

zważaj na takie morały. (Wychodzą).
WOJCIECH (W cichej boleści): O Boże miłosierny, serce 

mi pęknie!
(Zasłona spada).

2. SCENA.
(Elegancki pokój Franciszka).

LEON i JAROSŁAW siedzą przy stole - na nim flaszki, 
kieliszki i 1 . d.

LEON: Może daremnie fu siedzimy.
JAROSŁAW (patrzy na zegarek): Mnie się też zdaje, że 

nasz Janek  nie przyjdzie.
LEON: Prawdopodobnie mu stary  ojciec znowu głosi ka

zanie, albo może nawet go zaniknął na klucz w skle
pie podziemnym.

JAROSŁAW: No, stam tądbyśm y go już uwolnili, i mogli 
byśmy wypróżnić, tam parę flaszek znakomitego 
wina! W każdym razie Franek w net powróci (idzie
do drzwi) - - trzeba we wszystkiem trzym ać się ostro
żności, żeby ten złoty ptaszek coraz bardziej w si
dłach naszych się pogrążał. Potem, skoro ojciec mu

umrze, łatw o go zupełnie ogarniemy i pokażemy mu 
wszystkie weksle, które podpisał — i młody kupiec 
będzie miał czem je zapłacić. Już teraz kilka tysięcy 
tu  przegrał, a wyjścia już niema dla niego. Jeśliby 
ty lko ojciec w net chciał z tego św iata zejść.

LEON: Ja n  swem postępowaniem dosyć się do rychłej 
śmierci ojca przyczynia -— trzeba mieć cierpliwość — 
a w razie, gdyby ojciec chciał dłużej żyć, niż sobie 
życzymy, możnaby nieznacznie przy odwiedzinach 
kropelką arszoniku śmierć jego przyspieszyć.

JAROSŁAW: Czemu nie ale teraz milcz, słyszę kroki — 
idą! (bierze książkę i czyta).

JAN i FRANCISZEK (wchodzą po chwili).
JAN: Dobry wieczór, przyjaciele zacni i mili, przepra

szam, iż tak  późno przychodzę; bylem:#>ardzo zatru
dniony w biurze naszem.

FRANCISZEK: I Ojciec go już chciał łańcuchem związać, 
żeby synek mu nie uciekł! Dobrze, żem przyszedł po 
niego; inaczejbyśmy go tu nie widzieli dziś na wie
czór, a smutnoby nam było.

JAN: Nie żartuj, Franku, gdzie i jakbym  się ucieszył 
bez was.

LEON: Dobrze, kochany i biedny nasz Janku! Po co się 
troszczyć i trapić! (śpiewa):

„Precz, precz sm utek wszelki,
Zapal fajki, staw  butelki,
Niech wesoło z przyjacioły, /
Słodko spływa czas!“

(Śpiewają wszyscy jeszcze jedną zwrotkę, zaczynają pa
lić i pić).

WSZYSCY: Niech żyje nasz złoty, dobry Janek!
JAN: Dziękuję wam bardzo, i choć nie jesteście u mnie, 

jednak uważam was za gości moich.
WSZYSCY: Brawo, niech żyje gospodarz!
JAROSŁAW: Teraz do gry. (Zaczynają grać w karty).
JAN (nagle się podnosi): Cóż to  było, Leonie, czy już 

w pierwszym toku chcesz mnie oszukać!
LEON: Ale gdzie tam. Uspokój się.
JAN (W yrywa mu k a rty  z ręki): Pokaż karty  twoje. Patrz, 

ty  fałszerzu!
LEON: Nie obrażaj mnie.
FRANCISZEK: Janie, to ty lko bagatelka. Leon się wido

cznie omylił. A syn najbogatszego kupca nic powinien 
się oburzać o parę groszy.

JAN: Myślisz, że jestem skąpym; to  głupstwo, ale oszukać 
się nie dam.

LEON: Nie oszukałem.
JAN: Owszem, oszustem jesteś.
JAROSŁAW: Nie obrażaj nas, bo. jesteśm y ludźmi hono

rowymi.
JAN: Ty jesteś także oszust! — Oj, teraz widzę, wyście 

wszyscy kłamcy; srodze mnie oszukaliście. Oddajcie 
mi natychmiast moje weksle.

JAROSŁAW: Szalejesz, przyjacielu. Gniew na ojca zmącił 
twój rozum. (Zbliża się, aby go uspokoić).

JAN: Ojciec mój miał racyę, o ja  biedny! Oddajcie mi pod
pisy. (Rzuca sic na Jarosław a, ten zaś się cofa).

JAROSŁAW: Chłopcze, nic dopuść się gwałtu, albo — 
(wydobywa rewolwer; pada strzał).

JAN (krzyczy);Mój Boże! kula ojcze! (pada na ziemię).
JAROSŁAW: Tego nie chciałem, lecz chciałem go tylko 

przestraszyć.
LEON: Może tak  źle nie jest.
FRANCISZEK (Chyli się ku niemu): Widocznie zastrzeli

łeś go; już nie czuć tętna; z ,p iersi krew się sączy! 
Cóż zrobić! Ze to tak  zaraz oszukałeś, Leonie! — Ale 
już wiem radę! Zanieśmy trupa  przed dom jego ojca.
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Tam go' położymy i damy mu rewolwer w rękę; ponie
waż jest to jego własność, przypuścić trzeba, że się 
sam zastrzelił; a my ju tro  rano odwiedzimy go niby; 
powiemy ojcu, że syn miał nieszczęście w kartach 
i opuścił nas w oburzeniu. Więc przyszliśmy, by go 
pocieszyć.

LEON: W yborny plan. Dobrze, do dzieła! Już ciemno po 
ulicach, więc wynieśmy go.

(Zasłona spada).

3. SCENA.

Noc; ulica, dom W ojciecha.

(FRANCISZEK i JAROSŁAW przynoszą ostrożnie trupa 
Jana ; LEON przed nimi).

LEON (się ogląda): Baczność, tu  jego dom.
JAROSŁAW: Czy niema nikogo?
LEON: Nie, wszystko już śpi.
JAROSŁAW: Tu na schodach go położymy.
FRANCISZEK. Dobrze leży; teraz daj mu rewolwer 

w rękę.
LEON (czyni !o): W ygląda, jak  prawdziwy samobójca; 

a teraz prędko precz, żeby nas n ik t nie spostrzegł. 
(Odchodzą, jeden strzela jeszcze raz z innego' rewol
weru).

WOJCIECH (Po chwili wychodzi i stoi jeszcze 
w drzwiach): Nie mogę znaleść spokoju, głęboki ból 
rozdziera serce moje, iż syn zapomniał o czwartem 
przykazaniu, o ojcu i o boleściach matki. Słyszałem 
w śnie jakoby strzał i kroki, nie wiem, czy to  rzeczy
wiście tak  było; nie widać nikogo; — lecz tu  leży 
ktoś. O mój Boże, czyż to może on. (Przybiega). 
Synu, synu, słuchaj! Co się stało z tobą? Broń w ręku, 
pierś skrwawiona! Straszne przeczucie mnie ogarnia; 
syn mój samobójca? Czy już skonał? (Podnosi go 
trochę). O Matko Boska, dopomóż! Jest, jakoby 
serce jeszcze bilo! Przyniosę trochę wody. (Wchodzi 
w dom).

JAN (Wdlno i cicho): Gdzie jestem? Słyszałem głos ojca; 
o jak  mnie serce boli!...

WOJCIECH: Janie, cóżeś mi uczynił? Napij się! (Podaje 
mu szklankę, klęcząc przy nim).

JAN: Dzięki ci, ojcze; teraz mi lepiej. Ale gdzie są moi 
przyjaciele fałszywi?

WOJCIECH: Niema ich; jesteśmy tu ta j sami przed domem 
naszym.

JAN: To oni mię przynieśli bez litości, żebym tu taj umarł.
WOJCIECH: A skąd ta  krew na piersi twojej?
JAN (wzdycha): To Jarosław a czyn i moja wina.
WOJCIECH: Dzięki Bogu, więc nie sam się postrzeliłeś, 

choć broń miałeś w ręku?
JAN: Nit, ojcze, nie! Lecz przebacz mi moje inne grzechy, 

niewdzięczność i nieczułpść moją.
WOJCIECH: Przebaczam, ale, jak  się teraz czujesz?
JAN: Już lepiej mi; kula nie głęboko mnie zraniła; tylko 

ze strachu i wzburzenia zemdlałem! Wiele, wiele grze
chów muszę wyznać, ojcze.

WOJCIECH: O tem później. Podnoszę cię, by cię w dom 
wprowadzić. Ostrożnie i powoli.

JAN: Dzięki ci, ojcze! Teraz, nim próg przestąpię, muszę 
rzec z synem m arnotrawnym : „Zgrzeszyłem przeciw 
niebu i tobie! nie godzien jestem nazwać się synem 
twoim ! 11 Lecz odtąd się poprawię i wiernie spełniać 
będę czwarte przykazanie.

Dortmund, w dzień św. Alojzego, 1918 r.

Dziesięć przykazań na zimę.
1. Nie opuszczaj daniu  rano p rzed  spożyciem  śn ia

dania.
2 . Po  spożyciu  gorącego  n ap o ju , inie p rzesiadu j na 

chłodzie.
3. Nie opuszczaj ciepłego mieszkam in przed d o k ła 

dnym zapięciem  u b ran ia  hak, ażeby  piersi ii p lecy  b y ły  
dobrze o k ry te .

4. Nie oddychaj n a  pow ietrzu  ustam i, lecz nosem , 
ażeby  się pow ietrze chłodne, k tó rem  oddychasz , zd ą 
żyło ogrzać, zainiim p rzedostan ie  siię do płuc.

5. Bez w zględu ,na to , czy ci je s t  zimno lub ciepło , 
nie s taw a j p lecam i do śc iany  lub  pieca..

6 . P odczas jazd y  pociągiem  nie w ychy laj sio przez 
okno.

7. N ie pozostaw aj n a  chłodzie bez ruchu .
8 . B ędąc ma w ołnem  pow ietrzu , m ów o. ty le , o ile 

rozm ow a je s t konieczna.
9. Nie zan iedbaj raz  n a  tydzień  u d ać  się do kąp ieli, 

oraz n a  pół godziny  p rzed  u łożeniem  się do snu obm yć 
całe  c ia ło  ciepłą w odą, gdyż skóra zanieczyszczona 
i n iep esiad a jąca  świeżości ła tw o  pod w pływ em  m rozu 
zam yka swe po ry , w sk u tek  czego organizm  s ta je  się 
sk ładnym  do  chorób.

10. Nie k ład ź  się n ig d y  do łóżka z wiilgotnemi lub 
zimnem! nogam i, jeśli chcesz un iknąć  nocy  bezsennej.

W esoły kącik.
Lekarz, zatrudniony w szpitalu, przyszedłszy rano na 

zwykłą wizytę, zapytał dozorcy, ilu chorych w nocy 
umarło?

Pięciu, proszę pana doktora odrzekł tenże.
Go! tylko pięciu? Wszakże sześć recept zapisałem?
Szósty żyje, bo w żaden sposób lekarstw a zażyć 

nie chciał.

Uspokoił go.
O o ś ć (do c y ru lik a  (w iejskiego, k tó ry  go m a 

ogolić); Gzy brzytw a, ty lk o  o stra?
C y r u l i k :  G dzieżby tam , n iech się P an  nic

nie boi.

Szczyt uczciwości.
Macieju, muszę wam donieść bardzo smutną no

winę; .wasz syn, W alenty, został przejechany przez pociąg.
Gwałtu, rety; czy aby nie przez nogi?

- A to  dlaczego?
Bo miał nowinsieńkie buty, pożyczone od Bartka, 

to  trza  byłoby za nie zapłacić.

Nowe książki.
„P o lsk i śp iew nik  narodow y z m elodyam i". Z po

lecenia  Z w iązku T ow arzystw  M łodzieży w ydal ks. W a- 
le ry an  A dam ski. N akładem , i czcionkam i D rukarn i 
i K sięgarn i św. W ojciecha. P oznań  1918. S tr. 204.

Z w iązek T o w arzy stw  M łodzieży w P oznan iu  coraz 
szerzej i in tensyw nie j rozw ija dz iałalność sw oją. Nie- 
ty lk o  w zakresie  ściśle o rg an izacy jnym  i w ychow aw 
czym , lecz ak cen tu je  i zaznacza  k ie ru n ek  sw ej p racy  
tak że  przez pub likow anie  w ydaw nictw  bądź to  w pro
w adzających  w zak res p racy  n ad  m łodzieżą, lub siu-
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żące m łodzieży sam ej, ja k  n iedaw na w ydane „P raw i
d ła  g ie r“ .

Pilnie baczy  Z w iązek na  a k tu a ln e  po trzeby  
i w m iarę  m ożności s ta ra  się o usunięcie is tn ie jących  
niedom agam  O dczuw ając b rak  i konieczność śpie
w nika, k tó ry b y  obejm ow ał ja k  n a jw iększy  zbiór p ie
śni narodow ych  i ludow ych  w raz  z m elodyam i, p rzy 
s tąp ił do w y d an ia  w yżej podanego  polskiego śpie 
w n ika  narodow ego z m elodyam i.

Oprócz naszych  ogólnie znanych  p ieśn i n a ro d o 
w ych i ludow ych zaw iera  m nóstw o d o tąd  m ało p u b li
kow anych , a  szereg  n aw et zupełnie n ieznanych . P oda
nie m elodyi um ożliw ia w yuczenie n aw e t p ieśn i n iezna
nych  w naszy ch  okolicach , a  ta k  bardzo łub ianych  
w innych  dzieln icach  Polski. I pod  w zględem  znajo 
m ości pieśni stanow ić w inniśm y jedność, p rzysw ajać  
w szystko , co polskie, co nasze.

Z ew nętrzny  w ygląd  śp iew nika sp raw ia  sy m p a ty 
czne i m iłe w rażenie. R y su n ek , w y k o n an y  p rzez w y
b itnego  m alarza , p lasty czn ie  u w y p u k la  się n a  jasnem  
Ile ok ładk i. -------------

Z radością  p o w ita ją  „P o lsk i śp iew nik  n aro d o w y '1 
n ie ty lk o  m łodzież i to w arzy s tw a  m łodzieży, ale w ogóle 
w szyscy, k tó rz y  ta k  do tk liw ie  b rak  jego  odczuw ali.

V en ite  A dorem us. Nowenna, z ad o racy i Niajśw;. Sa
k ram en tu . S. M. A. —  C ena 1 K  50 hal. —  W  tych  
dniach ufcaiziała się  n ied u ża  książeczka;, 44 strawny li
cząca, k tó rą  go rąco  po lecam y naszym  cz.yteil'ni!kioim. Są 
to  ad o racy e  N ajśw . .Sakram entu , tw orzące  raizem no 
w ennę do- u ta jonego  p o d  postaciam i eh teb a  Boga. We 
wistępie znajdzie czy te ln ik  w ezw anie do oddaw aniu  cr/.ci 
Najśw. S akram entow i, poczem  następ u je  dziew ięć r o z 
m yślań , tem  się odznaczających , że szczegóły  z życia 
Zbaw iciela staw ian e  są w nich za w zór do naśfaidtoiwa • 
nia. Rzecz napisana, język iem  jasnym  i p rostym , tchnie 
m iłością k u  E u ch ary s ty i i m oże rozbudzić  nab o żeń 
stwo dio te j ta jem nicy  w iary. N adaje  się ta  k siążeczka 
w sarn raz na nabożeństw a euoharyistycizine, w czasie 
k tó ry c h  n ie jeden  w ierzący k a to lik  nie wie,, co. m a '  so
bą zrobić. W  niej znajdzie form ę, w jaskiej będzie m ógł 
przem ów ić do u ta jonego  Zbaw iciela. Z tych  powiodów 
książeczkę tę  wsszystki.ni polecam y. N abyć ją  można 
w „C zyteln i K sięży", Kraików, P lac  M aryacki 2.

Szarady i zagadki.
Łamigłówka

+o + o
O o + o o
o o + o o
o o + o o

o +
+

o

W miejsce kółek i kazyiyików wsław litery z wyrazów 
o podanem niżej zinaczcuiiu:

1 . spółgłoska,
2 . zwalisko,
3. kędy dym uchodzi,
4. góra w Tatrach,
f>. co pada często w górach, 
li. wykrzyknik,
7. samogłoska.
T ak /. liter w miejsce krzyżyków utworzy się nazwa 

najwyższego szczytu Tatr.

Szarada.
Pierwsza z drugą z wody wstaje,
Drugie z trzecią mądry daje,
Strojne wojsko w szyki stanie,
Pięknu całość stąd powstanie.

Zagadka.
Co trzeba najpierw uczynić, aby sio dostać do nieba.
Dobre rozwiązania prosimy nadsyłać do Redakcyi do 

dnia 20  listopada. W nagrodę przeznacza Redakeya piękne 
książeczki.

%
ODPOWIEDZI REDAKCYI.

St. B. w Skrzyszowie. Książka p. t,. „Zasady kultural
nych form towarzyskich1' nap. przez Ks. M. Ku.zno-wicza 
jest od nabycia w księgarni Gebethner i Sp. w Krakowie. 
Cena 3 kor.

SKŁADKI.
Na fundusz wydawniczy „Młodzieży Polskiej" złożył: 

Ks. J . 0 korom.

Tym  co odeszli...
Z ginona calpjuków naszego  K atolidkieigo S to w arzy 

szen ia  M łodzieży Potelkiej uby ł k o leg a  G leń Zygmunt,.
iZawistzie sk rom ny  i cichy  nile dla! sic; po rw ać  prądow i 

zepsu tej m łodzieży. Gwszem  p rz e d  ukończeniem  jeszcze 
szlkioły słu ży ł dio Mszy św. Jako* m in is tran t i c h y b a  ty l
ko budow ał innych  sw oją sk rom nością  p rzed  O łtarzem  
N ajw yższego.

K iedy  pnizod dw om a la ty  p o w sta ła  m yśl założenia, 
S tow arzyszen ia  dla, ipor/aisizikolnej m łodzieży —  om choć 
jeszcze n ie  m iał la t 14 w ym aganych  s ta tu te m  Stoiwa- 
rayiszenia, zo s ta ł na usilno p ro śb y  p rz y ję ty  iza.raz po 
u k o ń c z m iu  szlkoły i -wytrwał w n iem  dio końca.

'G rasu jąca tu ta j w s tra szn y  sposób  czerw onka nie 
o&ziczędziłia i. tego  m łodego życia.. Zaspadł na unią 1 w rze
śnia. Pio tyg o d n iu  zdaw ało  się, że uiestófeęście m inęło. 
Gzuł się dużo lepiej,. Ale B óg, —  ja k b y  bo jąc się o Jeg o  
duszę, b y  je j po tem  iw m ęcie zepsucia nie s tra c ił  dla 
tiiieiba — -złożył Go jeszcze raz. na  łoże boleści —  aż 
wirósizicie 17 w rześnia oddał duśizę T em u, ikitóremiu w ie- 
czimie służył.

Żegniąj K olego  dirioigi —  a B óg niech Cię przyjm ie 
do  chw ały  Sw ojej; m o d litw y  zaś nasze p ó jd ą  dio tronu 
J  ogo zia Tobą.

W ieczno odpoczyw anie racz m u d a ć  Parnie.
Ks. A u gustyn  Ja ro sz , w lce-patron .
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S . t l ’.

Gleń Zygmunt
członek katolickiego Stowarzyszenia Młodzieży Polskiej 

w Nowej Górze

po  2 . tygodn iow ej b ard zo  ciężkiej c h o ro b ie , 
z a o p a trz o n y  św. S ak ram en tam i p rzen ió s ł się do 

w ieczności 17. w rześn ia  1918 r.

R. i p.

Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie.


